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  Czer­wiec 2004 roku, Vil­la Pal­la­dio


  – Szczę­ściarz z cie­bie.


  – To praw­da, wuj­ku Dino.


  Na­praw­dę był szczę­ścia­rzem. Je­śli bę­dzie to so­bie w kół­ko po­wta­rzał, w koń­cu sam w to uwie­rzy. W ro­dzi­nie Ra­inie­rich od wie­ków z po­wo­dze­niem aran­żo­wa­no mał­żeń­stwa. Wpraw­dzie zwią­zek jego dziad­ków, za­war­ty w celu sce­men­to­wa­nia dwóch po­tęż­nych wło­skich ro­dzin, nie na­le­żał do naj­bar­dziej bu­du­ją­cych przy­kła­dów, ale już jego ro­dzi­ce zna­leź­li wspól­ny ję­zyk. On jed­nak uwa­żał się za no­wa­to­ra po­wo­ła­ne­go do wpro­wa­dze­nia ro­dzi­ny w dwu­dzie­sty pierw­szy wiek.


  Lecz w cią­gu sze­ściu ty­go­dni wie­le może się zmie­nić. Tyle wła­śnie cza­su mi­nę­ło od chwi­li, kie­dy przy­jął, nie­win­ne z po­zo­ru, za­pro­sze­nie ojca na kie­li­szek bran­dy do jego ga­bi­ne­tu. Gdy Da­mia­no Ra­inie­ri na­lał im trun­ku, wy­cią­gnął ze skryt­ki za ob­ra­zem w sej­fie ma­leń­kie pu­de­łecz­ko, któ­re ce­re­mo­nial­nie wrę­czył sy­no­wi ze sło­wa­mi:


  – Na­le­żał do two­jej pra­bab­ki.


  Z per­spek­ty­wy cza­su wspo­mnie­nie tej sce­ny wy­glą­da­ło na gorz­ką iro­nię. Lecz w tam­tej chwi­li wzru­sze­nie ści­snę­ło go za gar­dło, że oj­ciec wie o Pop­py, ale go nie sklął ani nie wy­dzie­dzi­czył. Już otwie­rał usta, by wy­ra­zić wdzięcz­ność za jego to­le­ran­cję. Za­mie­rzał jed­nak za­strzec, że choć pla­nu­ją wspól­ną przy­szłość, po szcze­rej dys­ku­sji uzna­li jed­no­myśl­nie, że są jesz­cze za mło­dzi na mał­żeń­stwo.


  – Zo­ba­czysz, czy za rok nie bę­dziesz miał mnie dość – za­żar­to­wa­ła Pop­py, sie­dząc z nim nad brze­giem je­zio­ra.


  Obo­je po­sta­no­wi­li wziąć przy­słu­gu­ją­cy każ­de­mu stu­den­to­wi rocz­ny urlop i wy­ru­szyć ra­zem w po­dróż. Luca na­mięt­nym po­ca­łun­kiem udo­wod­nił, że ni­g­dy mu się nie znu­dzi.


  – Albo czy ty nie za­wró­cisz w gło­wach ca­łe­mu tłu­mo­wi stu­den­tów – od­po­wie­dział żar­tem, choć sama myśl, że ktoś inny mógł­by do­ty­kać tych ku­szą­cych kształ­tów, bu­dzi­ła w nim agre­sję.


  – Je­steś za­zdro­sny! – wy­krzyk­nę­ła Pop­py z nie­skry­wa­ną sa­tys­fak­cją.


  – Cza­row­ni­ca bez ser­ca – sko­men­to­wał z uśmie­chem.


  – Two­ja mała cza­row­ni­ca – przy­po­mnia­ła ci­chut­ko, wpa­trzo­na w nie­go prze­ślicz­ny­mi, za­ko­cha­ny­mi ocza­mi. – Wy­łącz­nie two­ja.


  Szcze­ra do bólu, Pop­py ni­g­dy ni­cze­go nie ukry­wa­ła ani nie uda­wa­ła. Wszyst­ko, co czu­ła, wy­ra­ża­ła sło­wa­mi, mi­mi­ką i ge­sty­ku­la­cją – prze­ciw­nie niż Gian­lu­ca, wy­cho­wa­ny w ci­chym domu, gdzie wy­pa­da­ło za­cho­wać god­ność i umiar.


  – Nie martw się, Luca. Wy­tłu­ma­czę wszyst­kim, że od­da­łam ser­ce ma­nia­ko­wi kom­pu­te­ro­we­mu – do­da­ła ze znie­wa­la­ją­cym uśmie­chem. – Za­nim skoń­czę stu­dia, na pew­no zdą­żysz za­ło­żyć naj­lep­szą na świe­cie fir­mę pro­jek­tu­ją­cą stro­ny in­ter­ne­to­we.


  – Jak ty to ro­bisz, że je­steś cały czas taka ra­do­sna?


  – Na tym po­le­ga mój urok. Zresz­tą mam po­wo­dy. Czy pa­mię­tasz, że w tym miej­scu ca­ło­wa­li­śmy się po raz pierw­szy?


  – Jak­że mógł­bym za­po­mnieć? Ale prze­stań mnie ku­sić – do­dał, z tru­dem od­ry­wa­jąc wzrok od słod­kich uste­czek dziew­czy­ny.


  Pop­py po­sła­ła mu nie­win­ne spoj­rze­nie i po­kle­pa­ła tra­wę.


  – Nie są­dzisz, że by­ło­by wspa­nia­le w tym sa­mym miej­scu…


  Wal­cząc z na­ra­sta­ją­cym po­żą­da­niem, Luca przy­trzy­mał jej dłoń, któ­rą za­czę­ła roz­pi­nać so­bie bluz­kę, i pod­niósł ją do po­zy­cji sto­ją­cej. Nie­wie­le bra­ko­wa­ło, by zła­mał szla­chet­ną obiet­ni­cę daną mat­ce chrzest­nej, ale nad­ludz­kim wy­sił­kiem zdo­łał zwal­czyć po­ku­sę. Mimo że Pop­py nie prze­szka­dza­ło pięć lat róż­ni­cy wie­ku, Luca za­cho­wał kon­tro­lę nad sobą, żeby jej nie skrzyw­dzić. Przy­cho­dzi­ło mu to z co­raz więk­szym tru­dem, po­nie­waż Pop­py nie po­dzie­la­ła jego skru­pu­łów i wciąż go ku­si­ła.


  – Przy­rze­kłem two­jej bab­ci…


  – Bez oba­wy, nie skrzyw­dzisz mnie – wpa­dła mu w sło­wo. – Wiem, co ro­bię. Mam już osiem­na­ście lat. Z mo­jej stro­ny to nie dziew­czę­ce za­uro­cze­nie, tyl­ko praw­dzi­wa mi­łość, bo nie wi­dzę w to­bie ide­ału, tyl­ko ko­cham cię mimo two­ich wad.


  – Ten pierw­szy raz po­wi­nien być wy­jąt­ko­wy – tłu­ma­czył cier­pli­wie Luca. – Znam pew­ną pla­żę w Taj­lan­dii. Moż­na na nią do­pły­nąć łód­ką. Za­cznie­my tam, na bia­łym pia­sku, przy świe­tle księ­ży­ca, wśród szu­mu fal ude­rza­ją­cych o brzeg…


  – Prze­stań! Do­sta­łam gę­siej skór­ki na ca­łym cie­le. Chcesz zo­ba­czyć? – do­da­ła z fi­glar­nym bły­skiem w oku.


  – Do­brze wiesz.


  – Ale po­wstrzy­mu­je cię two­je sta­ro­świec­kie po­czu­cie ho­no­ru i obiet­ni­ca dana chrzest­nej. No trud­no. Rób, jak uwa­żasz, ale nie prze­szko­dzisz mi pró­bo­wać przy­spie­szyć bie­gu wy­pad­ków – ostrze­gła na ko­niec.


  – Do­ce­niam two­ją szla­chet­ność, tato, ale je­ste­śmy jesz­cze za mło­dzi – tłu­ma­czył póź­niej ojcu, choć wy­obra­żał so­bie Pop­py w pier­ścion­ku za­rę­czy­no­wym ze szma­rag­dem w ko­lo­rze jej oczu.


  – Au­re­lia uwiel­bia ru­bi­ny.


  – Au­re­lia? – Luca za­trza­snął pu­de­łecz­ko. – Nie oże­nię się z Au­re­lią.


  Oby­dwie ro­dzi­ny ni­g­dy nie ro­bi­ły ta­jem­ni­cy z tego, że ży­czą so­bie po­łą­cze­nia dy­na­stii po­przez mał­żeń­stwo naj­młod­sze­go po­ko­le­nia. Jako dzie­ci Luca z Au­re­lią czę­sto żar­to­wa­li z ich rów­nie sta­ro­świec­kich i am­bit­nych, co nie­re­al­nych pla­nów. W ostat­nich la­tach Au­re­lia, któ­ra wy­bra­ła szko­łę dla pa­nien za­miast uni­wer­sy­te­tu, ja­koś prze­sta­ła z nich drwić.


  – Ko­cham ko­goś in­ne­go – oświad­czył Luca w na­dziei, że w ten spo­sób po­ło­ży kres dys­ku­sji.


  – Nic dziw­ne­go. Masz do­pie­ro dwa­dzie­ścia trzy lata. Z całą pew­no­ścią wy­bra­łeś nie­od­po­wied­nią oso­bę. Czy zda­jesz so­bie spra­wę, jak nie­wie­le współ­cze­snych dziew­cząt ro­zu­mie, na czym po­le­ga­ją obo­wiąz­ki żony? Prze­waż­nie przed­kła­da­ją ka­rie­rę nad ma­cie­rzyń­stwo – tłu­ma­czył Da­mia­no. – Tym­cza­sem two­ja żona ni­g­dy nie bę­dzie pra­co­wać.


  Gian­lu­ca za­ci­snął zęby. Nie wy­obra­żał so­bie, żeby Pop­py ogra­ni­czy­ła swo­je am­bi­cje do kuch­ni.


  – Py­ta­nie, czy ty zda­jesz so­bie spra­wę, jaka od­po­wie­dzial­ność na to­bie spo­czy­wa – cią­gnął Da­mia­no. – Zresz­tą Au­re­lia cię ko­cha.


  – Bzdu­ry!


  – To praw­da, a ty ją lu­bisz, więc w czym pro­blem?


  – Sym­pa­tia nie wy­star­czy.


  – My­ślisz, że ja ko­cha­łem two­ją mamę?


  – Tak – po­twier­dził Gian­lu­ca z nie­za­chwia­ną pew­no­ścią. Jego ro­dzi­ce stwo­rzy­li wy­jąt­ko­wo uda­ny zwią­zek.


  – Nie­waż­ne. Grunt, że zo­sta­li­ście so­bie prze­zna­cze­ni od naj­młod­szych lat. Naj­wyż­sza pora wy­peł­nić zo­bo­wią­za­nie.


  – Dla­cze­go tak na­gle? Kie­dy zgod­nie z two­im ży­cze­niem pod­ją­łem stu­dia po­dy­plo­mo­we w Ha­rvar­dzie, zgo­dzi­łeś się prze­cież, że­bym po ich ukoń­cze­niu wziął so­bie rok wol­ne­go na po­dró­że po świe­cie – przy­po­mniał Gian­lu­ca.


  – Tak jak wszy­scy stu­den­ci – po­twier­dził jego oj­ciec. – Tyle że ty w prze­ci­wień­stwie do nich już obej­rza­łeś ka­wa­łek świa­ta.


  – Z okien pię­cio­gwiazd­ko­wych ho­te­li.


  – Rze­czy­wi­ście okrop­nie się wy­cier­pia­łeś.


  – Wiem, że uro­dzi­łem się pod szczę­śli­wą gwiaz­dą.


  – Do­sta­łeś wszyst­ko, cze­go za­pra­gną­łeś. Naj­wyż­sza pora spła­cić dług i ustat­ko­wać się. Kie­dy przej­miesz fir­mę…


  – Nie za­mie­rzam jej przej­mo­wać – wpadł mu w sło­wo Luca. Od­czuł ulgę, że wresz­cie wy­rzu­cił z sie­bie, jaką de­cy­zję pod­jął.


  Lecz gniew mi­nął w mgnie­niu oka, kie­dy zo­ba­czył, jak oj­ciec bez­wład­nie opa­da na fo­tel.


  – Je­że­li nie po­ślu­bisz Au­re­lii, fir­ma prze­sta­nie ist­nieć.


  – Jak to?


  Da­mia­no wstał, pod­szedł po­now­nie do sej­fu i wró­cił z tecz­ką.


  – Czy mówi ci coś na­zwi­sko Ja­son Sto­ne?


  – Oczy­wi­ście.


  Każ­dy znał ame­ry­kań­skie­go oszu­sta, któ­ry nie po­sia­da­jąc nic prócz uro­ku oso­bi­ste­go, za po­mo­cą obiet­nic nie­re­al­nych zy­sków na­mó­wił wie­lu przed­się­bior­ców do po­wie­rze­nia ca­łe­go ma­jąt­ku w jego lep­kie ręce. Obec­nie sie­dział w wię­zie­niu, a za­gar­nię­te mi­lio­ny prze­pa­dły bez śla­du.


  – Prze­czy­taj to, Luca.


  Gdy Gian­lu­ca prze­glą­dał stro­ny, na­gle po­jął, dla­cze­go jego oj­ciec po­sta­rzał się w za­stra­sza­ją­cym tem­pie.


  – Ile stra­ci­łeś? – za­py­tał po prze­czy­ta­niu.


  Kie­dy Da­mia­no wy­mie­nił sumę, Gian­lu­ca wy­dał stłu­mio­ny jęk.


  – My­śla­łem, że to bez­piecz­na in­we­sty­cja, że szyb­ko ją spła­cę.


  – Za­in­we­sto­wa­łeś pie­nią­dze… – Nie do­koń­czył. Za­milkł na wi­dok po­bla­dłej twa­rzy ojca.


  Już samo po­dej­rze­nie o de­frau­da­cję wy­wo­ła­ło­by skan­dal. Poza tym wieść, że do­pro­wa­dził ro­dzin­ne przed­się­bior­stwo do ru­iny, za­ła­ma­ła­by jego de­li­kat­ną, wraż­li­wą żonę, wpa­trzo­ną w męża jak w świę­ty ob­raz.


  – Kto o tym wie? Mama?


  – Przede wszyst­kim ban­ki, ale nie tyl­ko. Ales­san­dro rów­nież. Ostrze­gał mnie w swo­im cza­sie, ale nie po­słu­cha­łem.


  Kie­dy wy­mie­nił imię ojca Au­re­lii, Gian­lu­ca ze­sztyw­niał. Prze­wi­dy­wał, co da­lej na­stą­pi.


  – Ales­san­dro za­wsze pra­gnął mieć ta­kie­go syna jak ty. Po ostat­nim za­wa­le ser­ca uznał, że naj­wyż­szy czas, żeby ktoś młod­szy prze­jął fir­mę. Za­ofe­ro­wał mi wspar­cie, bar­dzo hoj­ne, ro­dzaj fu­zji… o ile wszyst­ko po­zo­sta­nie w ro­dzi­nie.


  No i zo­sta­li ro­dzi­ną. Gian­lu­ca speł­nił swój obo­wią­zek. Wciąż nie po­tra­fił so­bie od­po­wie­dzieć na py­ta­nie, czy po­stą­pił jak bo­ha­ter, czy jak tchórz. Lecz od­pę­dził wąt­pli­wo­ści. Zro­bił to, co do nie­go na­le­ża­ło, je­dy­ne, co mógł, by ra­to­wać ma­ją­tek i do­bre imię ro­dzi­ny. Od dziec­ka wpa­ja­no mu po­czu­cie obo­wiąz­ku. Przy­siągł so­bie, że wy­peł­ni go do koń­ca. Zro­bi wszyst­ko, żeby za­aran­żo­wa­ne mał­żeń­stwo było uda­ne.


  Za rok Ales­san­dro Co­si­mo przej­dzie na eme­ry­tu­rę. Jego oj­ciec już ustą­pił ze sta­no­wi­ska dy­rek­to­ra na­czel­ne­go. Wkrót­ce Gian­lu­ca sta­nie na cze­le po­łą­czo­nych przed­się­biorstw.


  Drę­czy­ły go wy­rzu­ty su­mie­nia. Głę­bo­ko zra­nił Pop­py, choć po­wta­rzał so­bie w kół­ko, że jest jesz­cze mło­dziut­ka i znaj­dzie so­bie ży­cio­we­go part­ne­ra. Lecz bo­la­ło go, że do­sta­nie ją ktoś inny. Wma­wiał so­bie, że ten ból kie­dyś ustą­pi, bo musi. Prze­cież czas le­czy rany.


  Przy­szła na ślub. Tego się nie spo­dzie­wał. Dla­cze­go?


  Ni­g­dy wcze­śniej nie wi­dział Pop­py na wy­so­kich ob­ca­sach. Tego dnia do ele­ganc­kich pan­to­fel­ków, pod­kre­śla­ją­cych kształt­ne, zło­ci­ste łyd­ki, za­ło­ży­ła su­kien­kę z je­dwa­biu, nie­co ja­śniej­sze­go niż jej zie­lo­ne oczy. Wy­glą­da­ła w niej wy­jąt­ko­wo ele­ganc­ko i po­nęt­nie.


  Pod­czas mszy sta­nę­ła za ko­lum­ną ka­te­dry, by ukryć za­łza­wio­ne oczy. Po prze­mó­wie­niach mu­sia­ła wyjść na słoń­ce, do ogro­du, gdzie dama w wiel­kim ka­pe­lu­szu cze­ka­ła, żeby za­dać jej parę py­tań. Lecz Pop­py przy­wo­ła­ła na twarz sztucz­ny uśmiech, wzię­ła kie­li­szek od prze­cho­dzą­ce­go kel­ne­ra, szyb­ko wy­pi­ła szam­pa­na, wy­mam­ro­ta­ła ja­kieś nie­skład­ne prze­pro­si­ny i po­spiesz­nie ode­szła.


  Luca uczył ją wło­skie­go. Opa­no­wa­ła już wpraw­dzie spo­ry za­sób słow­nic­twa, ale wciąż mia­ła jesz­cze kło­po­ty z gra­ma­ty­ką. Jak­że go te­raz nie­na­wi­dzi­ła!


  Uda­ła, że nie sły­szy na­wo­ły­wa­nia bab­ci. Prze­mknę­ła wśród tłu­mu go­ści, któ­rzy wy­le­gli na sta­ran­nie przy­strzy­żo­ny traw­nik z wi­do­kiem na sady oliw­ne na zbo­czach i so­sno­we lasy na szczy­tach wzgórz. Zdo­ła­ła po­wstrzy­mać płacz, póki nie do­tar­ła do al­ta­ny, ukry­tej za ży­wo­pło­tem z pach­ną­cej la­wen­dy.


  Jak to moż­li­we? – my­śla­ła z roz­ża­le­niem. – Wszyst­ko tak cu­dow­nie się ukła­da­ło. Czy na­gle prze­stał mnie ko­chać, czy przez cały czas tyl­ko mnie zwo­dził? Czy za­ko­chał się w pięk­nej, do­sko­na­łej Au­re­lii o kru­czo­czar­nych wło­sach? Dla­cze­go nie? Jej mat­ka nie wy­wo­ły­wa­ła skan­da­li zdol­nych za­peł­nić ko­lum­ny wszyst­kich eu­ro­pej­skich bru­kow­ców. Roz­ża­lo­na Pop­py się­gnę­ła do to­reb­ki po chu­s­tecz­ki hi­gie­nicz­ne, lecz wy­pa­dły jej z drżą­cej ręki na zie­mię.


  Gdy je pod­no­si­ła, za­mar­ła w bez­ru­chu, po­nie­waż wy­czu­ła obec­ność Luki. Choć dzie­li­ło ich kil­ka me­trów, od­czy­ta­ła z jego twa­rzy i po­sta­wy sil­ne emo­cje, gdy szedł w jej kie­run­ku.


  – Ty pła­czesz – za­uwa­żył.


  – Nie, to tyl­ko ka­tar sien­ny – skła­ma­ła, pro­stu­jąc ple­cy.


  – Dla­cze­go przy­szłaś, Pop­py?


  – Bo nie wie­rzy­łam, że to zro­bisz. Czy kie­dy­kol­wiek ci na mnie za­le­ża­ło, czy tyl­ko ba­wi­łeś się moim kosz­tem?


  – Wiem, że te­raz cier­pisz, ale kie­dyś za­po­mnisz…


  – Nie chcę za­po­mnieć. Ży­czę wam szczę­ścia na no­wej dro­dze ży­cia.


  Luca za­ci­snął zęby. Umknął wzro­kiem w bok.


  – Za­le­ża­ło mi na to­bie. Bar­dzo – wy­znał schryp­nię­tym gło­sem wbrew wła­snej woli.


  Pop­py do­strze­gła w jego oczach ból. Po­wie­dzia­ła so­bie, że to do­brze. Za­słu­żył na cier­pie­nie. Tyl­ko dla­cze­go ku­si­ło ją, żeby pod­biec i go przy­tu­lić?


  – Le­piej ci te­raz? – za­kpi­ła, lecz choć pró­bo­wa­ła przy­brać lo­do­wa­ty ton, głos jej za­drżał.


  Od­po­wie­dzia­ło jej mil­cze­nie, ale wi­dzia­ła, że rysy mu stę­ża­ły.


  – Dla­cze­go to zro­bi­łeś, Luca? Ko­chasz ją? Nie, nie od­po­wia­daj. Nie chcę wie­dzieć. I nie waż się nade mną li­to­wać – wy­ce­dzi­ła przez za­ci­śnię­te zęby.


  Luca ujął jej twarz w dło­nie i po­pa­trzył w za­łza­wio­ne oczy.


  – Ży­czę ci wspa­nia­łe­go ży­cia, Pop­py – po­wie­dział.


  Po tych sło­wach lek­ko mu­snął jej usta war­ga­mi i od­szedł.
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